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  Radość ze sforsowania żelaznych drzwi, broniących dostępu do piwniczki biskupa, wjednej krótkiej chwili ustąpiła przerażającej świadomości, że nie jest wniej sam. Wtym samym niemal momencie ostrze miecza oszerokości jego dłoni przebiło jego brzuch, wychodząc gładko na plecach, tuż obok kręgosłupa, iprzytwierdzając go do kamiennej ściany piwniczki. Szybkość pchnięcia istopień naostrzenia broni sprawiły, że nie poczuł bólu, lecz strach. Stał teraz unieruchomiony, czując wbrzuchu tętnienie przeciętej poprzecznie aorty, zmagającej się zoporem tkwiącego wniej miecza. Czuł gorąc krwi spływającej po jego nogach, która już po chwili utworzyła kałużę wokół jego stóp. Czuł też chłód idrętwienie niedokrwionych nóg. Uniósł wyżej pochodnię. Rękojeść miecza była trzymana przez postać utkaną zczarnego dymu.


  – Czym jesteś?– Usłyszał swój własny, przerażony głos.


  Odpowiedzi nie było. Zjawa rozwiała się jak dym na wietrze. Miecz wjego brzuchu pozostał. Nogi odmówiły posłuszeństwa. Zaprawa muru rozkruszyła się irunął na zimną posadzkę. Jak włamywacz znalazł jeszcze siłę, by doczołgać się do stojącego pośrodku piwniczki niskiego tureckiego stolika ipoznać zawartość leżącej na nim sakiewki– tego nie sposób wytłumaczyć. Po minucie już nie żył.


  Rozdział 1


  Kardynał de Cuntis


  Pukanie dochodzące od sekretnych drzwi było ciche. Na tyle ciche, by wprzypadku snu nie wybudzić słuchającego, ajednocześnie na tyle głośne, by było słyszalne, gdyby Ekscelencja nie spał. Kardynał de Cuntis lubił, gdy podwładni pukali wsposób wyważony. Tego między innymi wymagał od służby. Lubił, kiedy ta pozostawała wcieniu, nie narzucała się swoją obecnością, ale jednocześnie była na najmniejsze skinienie przełożonego. Posłuszeństwo jest przecież miarą szacunku wobec urzędu, aszacunek pospólstwa wobec władzy jest miły Bogu.


  Dopiero po dłuższej chwili do kardynała dotarło, co oznacza to pukanie. Powtarzający się schemat uderzeń: trzy szybkie, przerwa, cztery szybkie.


  – Wszystkie won!– krzyknął, zsuwając się jednocześnie niezgrabnie zwysokiego łoża, które służyło mu do zażywania masaży.


  Pokojowe czmychnęły czym prędzej przez główne drzwi do holu, zamykając je dokładnie za sobą. Olejki do masażu, gąbki, miski zwodą oraz suknie wraz zgorsetami pozostawiły nieporządnie rozrzucone wokół łoża, ale wiedziały już zdoświadczenia, że wtakiej chwili lepiej szybko zniknąć kardynałowi zoczu.


  Choć de Cuntis płonął zciekawości iniepokoju, jakie posłaniec przynosi wieści, to jednak przywdziewał purpurę powoli. Pukający nie może spodziewać się przecież, że taka persona jak on będzie biec na każde zawołanie. Sprawdził jeszcze, czy jego złoty kardynalski pierścień odpowiednio prezentuje się na palcu, rozejrzał się po komnacie wypoczynkowej, by upewnić się, czy aby na pewno został sam, po czym zakluczył wyjście prowadzące do holu idopiero wtedy podszedł do sekretnych, wzmocnionych żelazem, niewielkich drzwi skrytych wrogu pomieszczenia.


  – Kto puka?– De Cuntis wiedział, że wobecnej sytuacji konieczne jest stosowanie się do wszelkich zasad bezpieczeństwa. Zsekretarzyka ustawionego obok tajnych drzwi wyciągnął małą kuszę, odsunął się na kilka kroków iczekał na odzew.


  – Archanioł Michał, Ekscelencjo, ten zmieczem– padło umówione hasło. Głos, mimo że stłumiony przez masywne drzwi, był znajomy kardynałowi. De Cuntis podszedł iodsunął grubą zasuwę, anastępnie oddalił się nieco, ponownie unosząc kuszę.


  – Wejść!– zawołał.


  Pchnięte drzwi uchyliły się, ukazując schody prowadzące wdół, wgłąb wąskiego korytarza. Na stopniach stała znajoma kardynałowi, odziana na czarno postać.


  – Ekscelencjo, racz opuścić tę zabawkę. Ztym drzewcem wbebechach małe mam szanse powiedzieć, zczym przychodzę– rzucił dowcipnie gość, jak to miał wswoim zwyczaju. Spokój zawsze należał do jego atrybutów. Zaleta ta nieraz uratowała go zwojennej opresji.


  – Wchodź, von Kluge– zezwolił kardynał iopuścił kuszę.


  Stojący wdrzwiach kapitan von Kluge był chyba jedyną osobą, której de Cuntis jeszcze ufał. Kardynał przesunął nogą na bok leżące na posadzce suknie izciężkim sapnięciem usadowił się na łożu.


  Gość wszedł do komnaty. Wodróżnieniu od gospodarza był szczupły, akrok miał sprężysty, żołnierski. Czarny płaszcz okrywał czerń innych części garderoby. Do rycerskiego pasa nie była przytroczona żadna broń. Gość musiał ją pozostawić straży kardynalskiej uwrót tunelu. Von Kluge pracował dla de Cuntisa już od kilku wiosen. Adokładniej mówiąc, oprócz swoich obowiązków wysoko postawionego oficera papieskiej Gwardii Szwajcarskiej, wykonywał również inne zlecone zadania dla kardynała. Mężczyzna wiedział, że praca dla purpurata, co do kierunku polityki, wzasadzie pokrywa się zdziałaniami papieża Benedictusa, więc nie czuł żadnych wyrzutów sumienia zpowodu dorabiania sobie do, jego zdaniem, skromnej papieskiej pensji.


  Gość wszedł imilczał, patrząc wstronę kardynała. Znał gospodarza. Wiedział, że de Cuntis oczekuje, iż on sam rozpocznie rozmowę.


  – Mów– odezwał się kardynał po dłuższej chwili sprawdzania cierpliwości gościa.


  – Jego Świątobliwość Benedictus XI czuje się lepiej, Ekscelencjo. Mimo swoich siedemdziesięciu czterech wiosen ilicznych schorzeń, jakimi Bóg raczy go doświadczać, wciąż pełni swoje obowiązki. Medycy zcałego chrześcijańskiego świata, anawet Bizancjum, mają go wopiece. Złą krew mu puszczają, ziołami poją iokładają. Twierdzą, że wiek cały żyć będzie.– Gość, mówiąc to, uśmiechnął się szeroko.


  – Nie opapieża pytałem, von Kluge, ity dobrze otym wiesz– zirytował się kardynał.– Benedictus nasz ledwo już dycha, wszyscy zdają sobie ztego sprawę. Oby mu Pan dał jeszcze choć ze dwie wiosny. Ale nie dla słuchania twojego dowcipu cię opłacam, von Kluge. Słucham.


  Żołnierz ponownie uśmiechnął się szeroko. Zjakiegoś niezrozumiałego powodu, gdy wywoływał irytację utego grubasa wpurpurze, odczuwał przyjemność. Ale wiedział też, że nie może przeholować. Nie chciał stracić tej obiecanej kwoty dwudziestu dukatów wzłocie. Nikt nie płacił tak dobrze jak de Cuntis. Von Kluge nie wiedział, skąd kardynał ma takie zasoby, ale też za bardzo go to nie interesowało.


  – Jak tylko lody spłyną, Ojciec Święty Benedictus uda się do Perugii.– Oficer ciągnął dalej temat.– Tam najlepiej czuje się wciepłe miesiące. Papież nie chce słuchać ostrzeżeń obdarzonych stygmatyków. Denerwuje się też, gdy ktokolwiek wotoczeniu wspomina oprzepowiedni Malachiasza.


  – Aco sądzi opodstępnym zwołaniu synodu biskupów wAkwizgranie?– zainteresował się tym razem kardynał.– Zamierza tam jechać, żeby osobiście poznać zdrajców? Amoże chce tam kogoś wysłać?


  – Kazał rozesłać listy do wszystkich biskupstw– rzeczowo odpowiedział von Kluge.– Zawierały one informację, że nie zwoływał tego synodu izagroził, że udział wnim biskupów lub jakichkolwiek ich przedstawicieli odebrany będzie przez Stolicę Apostolską jako zdrada Kościoła, próba schizmy igrozić będzie ekskomuniką. Wspomniał któregoś dnia przy śniadaniu, że wyśle tam ciebie, Ekscelencjo, dla dopilnowania żywotnych interesów Kościoła.


  Kardynał westchnął. Wcale się do tego nie palił. Aczkolwiek spodziewał się, że Ojciec Święty może podjąć taką decyzję. Odmówić niestety nie mógł. Chcąc zrealizować swoje cele, musiał dbać opoparcie papieża. Ten starzec już odchodził, ale to właśnie wnim, wkardynale de Cuntisie, upatrywał swojego następcy. Ato oznaczało spore poparcie na przyszłym konklawe. Kardynała martwiła jednak rosnąca wsiłę frakcja Rycerzy Chrystusa. Wmyślach nazywał ich frakcją terroru, gdyż próbowali znów skierować jego Kościół na tory eliminacji problemu pogaństwa siłą zbrojną, na wielkim obszarze centralnej iwschodniej części Cesarstwa iościennych księstw. Aprzecież Kościół poszedł już tą drogą, ito całkiem niedawno. Najstarsi biskupi pamiętali jeszcze te rzezie na Wschodzie iepidemię, która nastąpiła niedługo potem. Pamiętali, jak uczestnicy krucjaty wracali zdziesiątkowani iwwiększości nie byli już sobą. Ale ci młodzi biskupi frakcji Rycerzy Chrystusa mogą tego nie pamiętać. Minęło prawie pięćdziesiąt lat.


  Purpurat milczał, zatopiony wmyślach. Nic jeszcze na przyszłym konklawe nie jest przesądzone. Ewentualny papież zfrakcji Rycerzy Chrystusa zapewne zmusi cesarza do nowej krucjaty inajpewniej znów pociągnie większość rycerstwa Zachodu do walki wlasach zpogańskimi dzikusami iduchami. Kardynała nie przerażała jednak tak bardzo wizja nowej krwawej krucjaty. Jak ludzie chcą, to niech zabijają się wimię Chrystusa, czy jakiś brudnych pogańskich bożków. Irytowała go raczej sama wizja porażki na konklawe zktórymś zbiskupów ze wspomnianej frakcji. Tron Stolicy Piotrowej musi być jego, anie żadnego ztych krwawych rzeźników.


  – Trwa śledztwo wzwiązku zbezprawnym użyciem pieczęci papieskich– odezwał się von Kluge, wyrywając kardynała zzamyślenia.– Ktoś się do nich dostał iopieczętował te wszystkie fałszywe wezwania do Akwizgranu na samozwańczy synod. Podpis Jego Świątobliwości został podrobiony nieudolnie, jednak pieczęcie są oryginalne. Nie znaleziono jak dotąd tego sabotażysty. Tak naprawdę nikt nie byłby wstanie przeprowadzić takiego sabotażu.


  – Jak to nikt nie byłby wstanie?– zdziwił się kardynał iczujniej spojrzał na oficera.


  – Nie byłby, Ekscelencjo.– Tym razem oficer zupełnie się nie uśmiechał.– Jego Świątobliwość ma pieczęcie cały czas przy sobie, aGwardia Szwajcarska nie opuszcza go ani na chwilę, chroniąc zarówno jego, jak ipieczęcie. Na noc są one składane do żelaznej skrzyni przytwierdzonej do posadzki obok papieskiego łóżka, przy którym czuwają bez przerwy oficer, czterech gwardzistów oraz usługujący Ojcu Świętemu sekretarz. Nie mówiąc już, że na zewnątrz pomieszczenia stoi zawsze kolejny oficer zszóstką gwardzistów. Nawet gdyby to była zmowa którejś czwórki gwardzistów isekretarza, to itak nie wnieśliby dokumentów do podpisu do komnaty papieskiej, bo po ostatnich zamachach na watykańskich kardynałów wszyscy wobrębie budynku są regularnie przeszukiwani. Nikt tego po prostu nie byłby wstanie zrobić, Ekscelencjo.


  Zapadła cisza. Kardynałowi wzwiązku ztuszą zaczęła doskwierać niewygodna pozycja siedząca. Położył się zatem na łóżku, nie przejmując się zupełnie pantoflami, które wciąż miał na nogach.


  – Aco zpergaminem? Czy użyto papieskiego pergaminu?– zapytał znadzieją wgłosie de Cuntis.– Jeśli znajdziecie złodzieja lub fałszerza pergaminu, to znajdziecie też sabotażystów.


  – Pyta Ekscelencja, czy użyto pergaminu papieskiego? Itak, inie, Ekscelencjo– powiedział von Kluge zzupełnie nietypowym dla siebie niepokojem wgłosie.


  Kardynał pytająco spojrzał na oficera.


  – Mówże, von Kluge, do stu diabłów!


  Oficer westchnął ciężko.


  – Pergamin zdotychczas oglądanych przez oficerów listów do biskupów był ewidentnie papieski. Jednak przeliczono zasoby sekretariatu Jego Świątobliwości inie zginął ani jeden egzemplarz.


  – Czyli ktoś poznał tajną recepturę sporządzania naszego unikalnego pergaminu iwykonał go na potrzeby tej korespondencji.– De Cuntis najwyraźniej ucieszył się ze swojego, jak sądził, błyskotliwego wniosku.


  – Musiałby zacząć sporządzać ten pergamin około dwadzieścia lat temu, Ekscelencjo. Tyle trwa jego produkowanie.– Oficer zgasił zadowolenie kardynała.


  – Czyli kolejna zagadka– rzekł wzamyśleniu de Cuntis, lecz po chwili zmienił temat.– Co znaszymi obserwowanymi biskupami, von Kluge?


  – Biskup von Hertling kontynuuje objazd po biskupstwach pirenejskich. Moi ludzie donoszą, że agituje na rzecz poparcia dla Rycerzy Chrystusa ikrucjaty. Nie zdąży wrócić na synod do Akwizgranu. Nie ma szans.


  – Nie nazywaj tego synodem, von Kluge!– zirytował się kardynał.– Synod zwołuje tylko papież.


  – Tak jest, Ekscelencjo!– Oficer znów uśmiechnął się dyskretnie, jak to miał wzwyczaju, gdy był zadowolony zirytacji rozmówcy.


  – To jednakże oznacza, że ten skurwiel von Hertling, mój rywal do tronu Piotrowego, będzie daleko od Akwizgranu.– Kardynał niezamierzenie wypowiedział te słowa na głos.– Co tam się zatem wydarzy? Po co to wszystko?


  Von Kluge uniósł nieco brwi, słysząc te słowa, lecz po chwili niezrażony mówił dalej:


  – Biskup Michaelis zKoblencji agituje obecnie wPradze, abiskup Ambrosio zNeapolu szuka poparcia dla Rycerzy Chrystusa na Sycylii. Obydwaj podobno są bardzo skuteczni wznajdowaniu sojuszników. Informacje osynodzie… hmm… przepraszam… tym tam… spotkaniu biskupów– itu uśmiechnął się nieco szerzej– nie dotarły jeszcze do nich iwygląda na to, że naprawdę onim nie wiedzą, bo już nie mają szans zdążyć do Akwizgranu. To już przecież za niecały księżycowy miesiąc.


  – Dobrze, von Kluge.– Kardynał zamyślił się.– Oco chodzi ztym zjazdem biskupów wAkwizgranie? Kto ma wnim cel? I, do stu diabłów, jaki?!


  – Nie mam pojęcia, Ekscelencjo– przyznał oficer, pozwalając sobie wtym momencie na pozycję spocznij– ale wAkwizgranie biskup Magnus von Rappard czyni cuda.


  – Gówno tam, anie cuda, von Kluge! Od cudów był Jezus. Ato jest szalbierstwo jakieś! Magnus von Rappard cudotwórcą?! Trzymajcie mnie! Ten niskorosły nadreński wypierdek?!– Kardynał znów się rozsierdził, ajego twarz przybrała kolor sutanny.– Nie ma żadnych cudów, von Kluge. Miałeś racjonalnie wytłumaczyć te pseudocuda lub znaleźć wyjaśnienie tych sztuczek, zatrzymać to szaleństwo dyskretnym szantażem! Co ztym zrobiłeś, von Kluge?


  – On uzdrawia chorych, Ekscelencjo. Ludzie zjeżdżają się zcałej prefektury iprzychodzą na msze. Miasto nie mieści już tej całej gawiedzi. Głusi zaczynają słyszeć, ślepi widzieć, niemi mówić, aprzewlekle leżący wstawać. Leczy też trąd. Kilku osobom przywrócił podobno utracone kończyny, Ekscelencjo– recytował ztrudnością oficer.– Mój człowiek to widział na własne oczy. Ufam mu.


  – Awskrzesił już kogoś?– zapytał ze złośliwym uśmieszkiem de Cuntis.– Irytujesz mnie, kapitanie. Przyślij do mnie tego twojego naocznego świadka, Kluge.– Tym razem kardynał celowo pominął przedrostek „von” przed nazwiskiem oficera.


  – Nie mogę, Ekscelencjo. Kapitan Emanuel Schroll zniknął. Szukamy go. Wysłałem tam nowego zaufanego człowieka.– Głos żołnierza był grobowy.


  Nastąpiła dłuższa chwila ciszy. Kardynał przyswajał informację, aoficer czekał.


  – Coś jeszcze, von Kluge?– zapytał po chwili purpurat.


  – Śledztwa wsprawie zamordowanych biskupów frakcji umiarkowanej, Bogattiego iLochetta, utknęły. Obaj uduszeni, ale nadal nie wiadomo przez kogo. Dla spokoju społecznego znaleziono ipowieszono jakichś rzekomych sprawców, zgodnie zzaleceniami ze strony urzędników cesarskich. To wszystko, co mam, Ekscelencjo.


  – Same zagadki, von Kluge. Przynieś mi wkońcu jakieś efekty swojej pracy!– jęknął kardynał.


  De Cuntis podniósł się ciężko zposłania, sięgnął do sekretarzyka iwyjął wcześniej przygotowaną na to spotkanie sakiewkę. Ostentacyjnie dosypał do niej garść złotych cesarskich dukatów irzekł:


  – Dla ciebie itwoich ludzi. Uważaj na siebie, von Kluge.


  – Mam oczy dookoła głowy, Ekscelencjo.– Oficer zawahał się na moment.– Proszę trzymać wieloosobową straż wewnątrz ina zewnątrz pomieszczenia, bez przerwy. Pokarmy niech sprawdza pospólstwo kilka godzin przed spożyciem przez ciebie, Ekscelencjo. Nie wychodź na otwarte przestrzenie. Podwój stawki swoim ludziom iobiecaj nagrody za informacje oszpiegach.


  – Zadbałem już oto wszystko, von Kluge– powiedział zamyślony kardynał.– Idź już.


  Oficer obrócił się ipo chwili jego czarna postać zniknęła za sekretnymi drzwiami. De Cuntis dokładnie zamknął zasuwę, anastępnie zatopiony wmyślach wyszedł do holu. Uważnie rozejrzał się, ale nikogo nie zobaczył. Dopiero gdy zawołał służbę, przybiegły pokojowe istraż przyboczna.


  Dobrze ich wytresowałem– pomyślał zzadowoleniem iwasyście świty przeszedł do swojej biblioteki.


  Na pięknie rzeźbionym biurku leżał list od Jego Świątobliwości Ojca Świętego Benedictusa XI. Zawierał on papieski nakaz, aby de Cuntis pojechał do Akwizgranu, „rozeznał sytuację” isporządził listę obecnych tam biskupów, anastępnie napisał raport dla Stolicy Apostolskiej.


  Kardynał uchylił okiennicę na tyle, na ile uważał to za bezpieczne ispojrzał na ulicę. Via Sannio prowadziła prosto na plac Piazza di san Giovanni, rozciągający się przed Arcybazyliką św. Jana Chrzciciela ipałacem papieskim na Lateranie. Od czasów Konstantyna Wielkiego była to siedziba papieży. Mówiło się niekiedy oprzeniesieniu tronu Piotrowego do Watykanu albo odległego Avinionu, ale nikt tak naprawdę nie wyobrażał sobie, aby centrum chrześcijaństwa było gdzieś indziej niż wwypełnionej relikwiami Sacrosancta lateranensis ecclesia omnium urbis et orbis ecclesiarum mater et caput[1].


  De Cuntis zamyślił się. Mimo że była to szczególnie często myta część miasta, poczuł smród wielkiego Rzymu. Ulicę patrolowała właśnie Gwardia Szwajcarska. Czterech znudzonych żołnierzy niemal ciągnęło za sobą swoje halabardy. Kardynał czuł niepokój. Zdawał sobie sprawę, że ktoś może chcieć go dosięgnąć. Ale kto to jest? Kogo się obawiać? Oprócz lęku odczuwał także podniecenie. Wietrzył dla siebie szansę. Wiedział, że jest blisko celu, aAkwizgran też jest dlań okazją. Pojedzie tam na ten fałszywy synod iumieści szereg nieprzychylnych sobie osób na liście zdrajców dla Ojca Świętego. Nałożona na nich ekskomunika pozbawi go problemu nieprzychylnych osób podczas konklawe. Aswoją drogą, ile ten Benedictus ma zamiar jeszcze żyć? Chociaż wsumie to mógłby jeszcze chwilę pożyć irozprawić się choć częściowo ztą frakcją terroru.


  – Lorenzo!– wezwał głośno swojego sekretarza.– Lorenzo!– powtórzył, bo wołany nie przybył natychmiast.


  – Jestem, Ekscelencjo.


  – Gdzie się podziewasz?– udzielił podwładnemu reprymendy, mimo że zjawił się po bardzo krótkiej chwili.– Jutro rano ruszamy do Akwizgranu. Przed nami pewnie trzy tygodnie drogi. Dopilnuj wszystkiego.


  Sekretarz odwrócił się ijuż miał zniknąć wdrzwiach, gdy został jeszcze zatrzymany ruchem ręki purpurata.


  – Ipamiętaj– dodał kardynał– straż podwójna. Powóz żelazny. Zbierz dodatkowe datki zdiecezji iwypłać podwójną pensję całej służbie iżołnierzom.


  Biskup: Czy to nie powinno być tak, Diable, że to Diabeł boi się biskupa?.


  Lucyfer: Oczywiście, prochu marny, ale tylko wówczas, gdy biskup boi się własnego Boga.


  Źródło: napisano pod pseudonimem Maksymilian


  
    
      [1] Najświętszy kościół laterański, Matka iGłowa kościołów całego Miasta iŚwiata.

    

  


  Rozdział 2


  Biskup von Rappard


  Dalsza część dostępna w wersji pełnej


  Spis treści:


  
    Okładka
  


  
    Karta tytułowa
  


  
    Rozdział 1. Kardynał de Cuntis
  


  
    Rozdział 2. Biskup von Rappard
  


  
    Rozdział 3. Bez tytułu
  


  
    Rozdział 4. Rowenna
  


  
    Rozdział 5. Marek
  


  
    Rozdział 6. Dotyk Boga
  


  
    Rozdział 7. Narada
  


  
    Rozdział 8. Bez tytułu
  


  
    Rozdział 9. Wspomnienia jenerała Albrechta von Sturmberga
  


  
    Rozdział 10. Łysa Góra
  


  
    Rozdział 11. Przesłuchanie
  


  
    Rozdział 12. Marek
  


  
    Rozdział 13. Dotyk Boga
  


  
    Rozdział 14. Podróż do Akwizgranu
  


  
    Rozdział 15. Wróżba
  


  
    Rozdział 16. Atak
  


  
    Rozdział 17. Marek
  


  
    Rozdział 18. Synod
  


  
    Rozdział 19. Bez tytułu
  


  
    Rozdział 20. Podróż
  


  
    Rozdział 21. Aisha
  


  
    Rozdział 22. Habemus Papam
  


  
    Rozdział 23. Sanktuarium Gros Raden
  


  
    Rozdział 24. Lilith
  


  
    Rozdział 25. Cmentarz Stolberg
  


  
    Rozdział 26. Lux perpetua
  


  
    Epilog
  


  
    Karta redakcyjna
  


  


  Biskup


  ISBN: 978-83-8313-289-1


  © Adam Maksymilian Grzybowski i Wydawnictwo Novae Res 2022


  Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie, reprodukcja lub odczyt


  jakiegokolwiek fragmentu tej książki w środkach masowego przekazu


  wymaga pisemnej zgody wydawnictwa Novae Res.


  Redakcja: Anna i Paweł Pomiankowie (JęzykoweDylematy.pl)


  Korekta: Agnieszka Łoza


  Okładka:Grzegorz Araszewski


  [image: novae]


  Wydawnictwo Novae Res należy do grupy wydawniczej Zaczytani.


  Zaczytani sp. z o.o. sp. k.


  ul. Świętojańska 9/4, 81-368 Gdynia


  tel.: 58 716 78 59, e-mail:sekretariat@novaeres.pl


  http://novaeres.pl



  Publikacja dostępna jest w księgarni internetowejzaczytani.pl.


  Na zlecenie Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com


  plik przygotowała Katarzyna Rek

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
AD A MA >YM

RZY BO W > K

JEDEN MROCZNY SEKRET MOZE/ZRUINOWAC
NAWET NAJLEPIE) ZAPLANOWANA PRZYSZEOSE

NOVAE RES






OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/title.jpg
ADAM MAKSYMILIAN GRZYBOWSKI

Biskup

Y

NOVAE RES






OEBPS/Images/logo.png
£ =

zaceytani | AWARE | NOVAE R





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf



OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


